Hej hej hej, 

Inni mają jeszcze gorzej

Ale nie da ukryć się, że są tacy, którym jest lepiej 

(Kazik Staszewski)
Błogosławione lata

Często słyszę wokół nieustanne narzekania, jak źle się nam teraz żyje, i że z roku na rok jest coraz gorzej, że wychowaliśmy się w państwie, które nie było wolne i które wstyd dobrze wspominać. Przywołuję wtedy własne wspomnienia z tamtych czasów, i myślę, że ja jednak uczyłem się, wychowywałem i przeżyłem swoje dotychczasowe życie w pokoju, w WOLNYM, spokojnym kraju. Mam za co dziękować Bogu i losowi - to były naprawdę błogosławione 63 lata. Lata spokoju, wyjątkowego spokoju.

~

Moi Rodzice przeżyli w Polsce jedną wojnę światową, Dziadkowie aż dwie, ja na szczęście ŻADNEJ. 20 styczna 1945 roku Rosjanie wyzwolili Kraków, w maju zakończyła się II wojna światowa a ja urodziłem się, gdy ucichły już wszystkie strzały, a krakowski rynek za naszym oknem  był wolny od 10 miesięcy. 

Ośmielam się tu mówić (wbrew różnym oszołomom zaślepionym nienawiścią) o WOLNEJ Polsce – choć była ona w oczywisty sposób zależna od Związku Radzieckiego – gdyż Polska zawsze będzie od kogoś zależna, nawet jeżeli ktoś w to nie uwierzy i pokrzykuje pobrzękując szabelką. Obecnie też widać jak na dłoni naszą zależność od krajów Zachodu z USA na czele, a do tego jeszcze dochodzą ustępstwa wynikające ze starań, aby nie pójść na noże ze wschodnimi sąsiadami. 

Twierdzi się, że dowodem "braku wolności" powojennej Polski są niezliczone mordy i bezprawia komunistyczne. Trzeba jednak pamiętać, że tych licznych okrucieństw i prawnych przestępstw w naszym kraju dokonywali (zwłaszcza po 1956 roku!) niemal wyłącznie POLACY  pracujący różnych odmianach  bezpieki. 

Bardzo wygodnym manewrem trafiającym do wielu słuchaczy jest demagogiczna teza, że wszystko złe, co się działo w Polsce robił jakiś WRÓG – Rosjanie, Żydzi, Ukraińcy, komuniści, ale nigdy POLACY. Niestety,  żaden naród nie składa się z kryształowo etycznych obywateli – polski także nie. Demagogia często trafia do ludzi nie zdających sobie sprawy z psychomanipulacji. Pamiętajmy, że umiejętność przekonania słuchaczy o swoich racjach wcale nie dowodzi ich słuszności – dowodzi wyłącznie umiejętności przekonywania! Na co dzień bombardują nas reklamy „cudownych”  produktów – niektórzy wierzą, niektórzy się śmieją.  W przypadku polityków jest trudniej przekonać się o ich manipulacjach niż w przypadku reklamowanego jako cudowny proszku do prania. Jeśli wszyscy przedstawiciele partii opozycyjnej w kółko jak zegarynki powtarzają tezy o braku sukcesów rządu i o jego rzekomych klęskach – to automatycznie zaczynamy w to wierzyć bez względu na fakty – których najczęściej nie znamy.  Sprawna dialektyka w połączeniu z demagogią to potęga nie do przecenienia.

~

Podkreślę raz jeszcze – przeżyłem swoje życie w WOLNYM kraju i tej tezy zawsze będę bronił, mimo iż mam świadomość bezprawia władz, komunistycznych mordów w majestacie tzw. „prawa”, dławienia wolności.  Absolutnie i nigdy nie usprawiedliwiam bezprawia.. Wiem o tym, że być może gdybym się urodził nieco wcześniej  – spędziłbym młodość jako „wrogi element” wcielony przymusowo do górniczego oddziału wojskowego, albo i zamknięty pod jakimś pretekstem do więzienia. Mnie się udało, mimo iż bezprawne domiary zniszczyły naszą rodzinną firmę, pozbawiły moją rodzinę pracy i dużej części majątku, że czasami w naszym domu brakowało pieniędzy na podstawowe potrzeby, że w ucieczce przed bezpieką trzeba było porzucić Kraków. Mam także świadomość, że własną młodość na ogół wspomina się dobrze, bo przykre wydarzenia giną w mrokach niepamięci.

Wszyscy członkowie mojej rodziny szczęśliwie „nie doznali zaszczytu” należenia do partii, choć było to czasem trudne. Ja osobiście raz w życiu byłem bardzo silnie do partii agitowany i miałem kłopot, jak się z tego wywinąć bez szwanku.  Zaraz potem usiłowała mnie zwerbować do współpracy bezpieka i też z trudem tego uniknąłem. Ale udało się!

Jestem zdecydowanym wrogiem różnej maści oszołomów – którzy od tych odsądzanych od czci i wiary rzekomych „komuchów” otrzymali za darmo wykształcenie, ustabilizowaną pracę czasem nawet odbierali bez wzdragania profesorskie tytuły, a teraz usiłują wmówić naiwnemu ludowi, że to nie oni powoływali się w swoich pracach doktorskich na osiągnięcia marksizmu-leninizmu i ze to nie ich ojcowie byli aktywnymi członkami partii i że wystarczy kogoś wskazać palcem i wykrzyknąć „komuch” – a już stanie się prawdziwym wrogiem.

~

Wiele osób nie chce zrozumieć – lub o tym po prostu nie wie, że bezprawne akty organów władzy i ograniczanie wolności zdarzają się w KAŻDYM kraju na świecie, w każdej epoce i każdej formie ustrojowej. Ważne jest tylko ILE jest takich przypadków i czy są one dumą władzy, czy wstydliwie skrywanym brudem

Nawet bogobojny i łagodny Chesterton pisze o powieściowym prezydencie Brazylii:  
"....był fantastą i nie pozwała działać tajnemu wywiadowi ani szpiegom. Ale te sprawy podobnie jak wiele innych załatwiano cichaczem, za plecami prezydenta.../ /..żołnierze osądzili generała na pustkowiu i wyrok wykonali." 
Tak działo się w każdym kraju i często dzieje się do dziś.

W Polsce, za tak gloryfikowanych czasów marszałka Józefa Piłsudskiego, w państwie suwerennym i demokratycznym, też były wydarzenia, o których wiele osób woli dziś zapomnieć. W zbrojnym zamachu majowym (na prawowitą, choć kompletnie nieudolną władzę!) straciło życie ok. 400 osób, w Berezie Kartuskiej istniał przez 5 lat obóz dla przeciwników politycznych przez który przewinęło się ok. 16 tys. osób, w niewyjaśnionych do dziś okolicznościach ginęli niewygodni ludzie, jak Gen. Włodzimierz Zagórski, gen. Tadeusz Rozwadowski, gen. Jan Hempel , gen. Oswald Frank, kontradmirał Anzelm Zierkowski, gen. Jan Thullie, gen. Bolesław Jaźwiński, czy zastrzelony w Belwederze żandarm Koryzma.

W przedrewolucyjnej Rosji komuniści byli niezwykle słabi i tylko seria przypadków i nieudolność Kiereńskiego pozwoliły im zwyciężyć w rewolucji październikowej, a potem zwyciężyć w wojnie domowej przeciw źle współpracującym oddziałom "białych" i zagranicznych interwentów. Ich rosnącą władzę znaczyły setki tysięcy zamordowanych osób – rzekomych wrogów, szpiegów, dywersantów i szkodników. Zgodnie z komunistycznym „prawem” zabijano nawet dzieci, a wyroki wydawano bez sądów i prawa do obrony. A jakie niezliczone ilości osób zginęły z głodu lub zimna, wypędzone ze swoich domów, lub uwięzione bezterminowo w Gułagach – te liczby nie mieszczą się w głowie normalnie myślącego człowieka. Ale żaden z zaperzonych głosicieli powojennej "niewoli" Polski nie powie przecież, że ówczesny ZSRR nie był krajem wolnym! 

No a dzisiejsza Rosja Putina jest krajem nieprzewidywalnym, a jej wielki potencjał nuklearny i bogate zasoby energetyczne czyni całą sytuację jeszcze bardziej niepokojącą.

Partia nazistowska Hitlera zdobyła w 1929 roku zaledwie 3% głosów, ale już w 1932 roku odniosła tryumf zdobywając już 37% i obejmując władzę. Rok później Reichstag przyjął ustawę o nadzwyczajnych pełnomocnictwach co pozwoliło Hitlerowi, człowiekowi bez wykształcenia i doświadczenia w rządzeniu, sprawować dyktatorską władzę bez jakiejkolwiek kontroli. Jak widzimy - w 4 lata powstała totalitarna, okrutna dyktatura – niemal znikąd. A potem zaraz pojawiły się hitlerowskie obozy zagłady, próby wytępienia całych narodów a w tle okrutna, totalna wojna.

W Polsce powojennej krańcowa patologia trwała stosunkowo krótko - od wyzwolenia do śmierci Stalina - i nie przyniosła tak wielu ofiar, jak w krajach totalitarnych, jak III Rzesza, czy Związek Radziecki. Zginęło wielu ludzi, okrutnie katowanych przez bezpiekę i mordowanych w majestacie prawa. Prześladowano i niszczono ludzi za wcześniejszą przynależność do AK. Były tajne aresztowania, byli ludzie, którzy przepadali bez wieści. Mój nieżyjący Ojciec opowiadał, jak kiedyś, jeszcze w Krakowie był świadkiem, jak z gmachu bezpieki wybiegł przeraźliwie krzycząc ratunku pokrwawiony mężczyzna i został schwytany i zawleczony powrotem. Nikt ze sparaliżowanych strachem przechodniów nie ośmielił się zareagować, ba nawet skomentować tego wydarzenia. Mimo tego wszystkiego można twierdzić, że takie sytuacje miały miejsce stosunkowo rzadko, że były wstydliwie ukrywanym przez władze marginesem. W „Wydarzeniach Poznańskich” w 1956 roku zginęło ok. 100 osób. Mordowano w majestacie prawa i później – jak np. w 1964 roku wykonano ewidentnie polityczny wyrok śmierci za łapownictwo w tzw. Aferze mięsnej, ale były to już drastyczne i pojedyncze przypadki. Nawet stan wojenny Jaruzelskiego w 1981 roku nie spowodował hekatomby – ocenia się, że zginęło w nim ok. 100 osób. 

~

Chce jeszcze raz podkreślić – nie lekceważę i nie wybaczam prześladowań i tragedii osób fałszywie skazywanych i ich rodzin – twierdzę tylko, że to wszystko działo się w WOLNEJ POLSCE.

Czy można jednak oceniać stopień wolności, według liczby ofiar? Uważam, że tak, mimo że brzmi to niehumanitarnie i pozornie lekceważy cierpienia i śmierć ofiar, ilość ofiar jest jakimś wymiernym, choć mało humanitarnym  kryterium. Stosuje się go zresztą i to oficjalnie dzisiaj. Jeśli np. jakaś rodzina zginie w katastrofie, to poza ich bliskimi i ew. czytelnikami jakiegoś brukowca nikt się tym nie przejmie. Lecz jeśli zginą pasażerowie całego autobusu lub samolotu – ogłasza się żałobę, rodzinom ofiar wypłaca odszkodowania, zapewnia pomoc psychologów i wszelkie wsparcie.

Czy rodziny tych, którzy zginęli samotnie mniej zasługują na pomoc? Czy ich śmierć była mniej tragiczna? A jednak najwyższe władze jawnie kierują się tutaj tym okrutnym kryterium ilościowym a pojedyncze tragedie się lekceważy. Dlaczego np. oficer który zginie np. w wypadku samochodowym nie dostaje awansu? - bo ci co zginęli w wypadku samolotu taki awans dostali... 

~

Dziś, w wielu krajach Europy istnieją partie ekstremalne, faszyzujące, Europa leży na stwarzającej ciągle punkty zapalne granicy wpływów Rosji i USA, Europie mogą zagrozić ekstremistyczne siły muzułmańskie nawołujące nieustannie do zbrojnego zniszczenia innowierców. Zadaniem wprowadzanej coraz szerzej demokracji – nieudolnego, ale być może najsprawiedliwszego ustroju - jest m.in. likwidowanie bezprawia władz, lecz demokracja czasem pozwala jawnie podnieść głowę ekstremistom.

Wojna, której uniknęliśmy przez te długie lata jest rzeczą najstraszniejszą, jaka mogłaby się nam przydarzyć. Czy możemy spać spokojnie i bezpiecznie, bo obecne demokracje blokują  możliwości dojścia faszyzujących dyktatorów do władzy? Niestety, zagrożenie można zobaczyć zbyt późno.

Wczytajmy się w pokojowe deklaracje padające z ust jednego ze znaczących mężów stanu Europy w 1936 roku: 

"Nie wierzę, aby był na świecie człowiek, który by mówił o pokoju, dążył do pokoju i zrobił dla pokoju więcej niż ja uczyniłem. .....Ja bronię wolności i praw mojego narodu. Dlatego pragnę pokoju"

Wiecie czyje to słowa tchną pogodą i pokojem? – to słowa HITLERA po zajęciu przez niego Nadrenii! I jak tu wierzyć politykom...

~

Miejmy wszyscy nadzieję, że pokój będzie trwał dalej – ale miejmy także świadomość, że los może się nagle obrócić i noc zaleje nasze spokojne życie.

Okres pokoju, który trwa już 63 lata jest w historii Europy niesamowitym i niespotykanym wydarzeniem. Fakt – była w tym czasie krwawa wojna domowa w Jugosławii, ale w Polsce był cały czas względny spokój. 

Historia uczy nas, że lubi się powtarzać. Myślę o tym z niepokojem, choć ze świadomością całkowitej bezradności. Pojedynczy człowiek nie może niczemu zapobiec, ponadto nie wiemy skąd może przyjść zagrożenie.

Wielu moich rówieśników już odeszło z tego świata. Ja swoje życie przeżyłem z zadowoleniem, bardziej martwić się muszą nasi potomni. Dziękuję losowi za te lata spokoju, za to że dane mi było wychować dzieci, osiągnąć w życiu jakieś, choćby niewielkie sukcesy.

Możemy się tylko starać o to, aby każdy miał świadomość, że nawet drobiazg, nawet zlekceważenie wyborów, które dadzą władzę szaleńcowi – może się skończyć nowym potopem.

I o tę świadomość musimy wszyscy walczyć – oczywiście bez używania przemocy.
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